
Ceno wwwi«r» 10 groiiy Opłacono ffotówlcg a &ri

PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓWQPONMLKJIHGFEDCBA

czw artek dnia 16 m arca 1939 f < Rok 21

Ognisko zapalne w Czechosłowacji
wybuchło jasnym płomieniem
Koniec niepodległości Nowe państwo słowackie

państwa Czeskiego p od egidą Niemiec

WĄBRZEŹNO 14. III. 39 godz. 11 (teł. wł.)

Wojska niemieckie zajmują Czechy i Morawę. Hitler 

przyrzeka’ŁCzechom autonomię. Wojska węgierskie zaj­
mą lada chwila Huszt, stolicę Rusi Podkarpackiej.

Prezydent Hacha i minister Chvalkowsky zostali w 

nocy na ich życzenie przyjęci przez kanclerza Hitlera 

w Berlinie i oddali w jego ręce losy narodu czeskiego 

by „zapewnić pokój w kraju*.
Wojska niemieckie dziś rano o godz. 9,45 wkroczy­

ły do Pragi, zajmując Hradczyn.
Wojska węgierskie dążą przez Ruś Podkarpacką do 

granicy Polski, którą jeszcze dzisiaj wieczorem osiągną
* * *

Po rozm ow ie prezydenta C zech dr. H acha z kanclerzem  H itlerem podpisa­
no układ, m ocą którego C zechosłow acja poddaje się pod opiekę rządu niem iec­
kiego. K anclerz H itler zapew nił narodow i czeskiem u autonom ię w m yśl jego  
odrębności- K anclerz H itler w rozkazie do w ojska, obejm ującego C zechy i M o ­
raw y podaj e na końcu: bądźcie poza tym dum ni, że w kraczacie na czeskie tery ­
torium jako reprezentanci W ielkiej R zeszy.

W ojska w ęgierskie zajm ują R uś Podkarpacką entuzjastycznie w itane.

spraw ozdanie z przebiegu rozm ów ber­

lińskich.

W reszcie m arszałek sejm u Sokol od ­

czytał form ułę, w  m yśl której

Z W O LI B O ŻEJ I N A R O D U SŁO ­

W A CK IEG O , SŁO W A C JA O G ŁA SZA  

N IEPO D LEG ŁO ŚĆ .

M arszałek Sokol zaproponow ał, by  

głosow anie odbyło się przez pow stanie, 
nnołnurio inlz iDrlon m o 4 nrxVjLrcta

W ypadki w C zechosłow acji potoczy-) 

ły się z piorunującą szybkością:

B R A TY SŁA W A . W czoraj na tajnym  

posiedzeniu sejm u słow ackiego została  

przygotow ana form uła niepodległości 

państw a słow ackiego, którą następnie o- 

głoszono na jaw nym posiedzeniu.

Posiedzenie tajne odbyło się pod  prze  

w odniclw em w icem arszałka sejm u M e- 

detrly , przy czym w ziął w nim  udział w szyscy posłow ie jak jeden m ąż pow sta 

rów nież dr. Tiso i dr. D urczański.

N astępnie odbyło się pod przew odnic­

tw em  m arszałka sejm u  Sokola jaw ne po­

siedzenie sejm u, na którym  dr Tiso zdał państw o słow ackie.

li ze sw ych m iejsc i odśpiew ali słow acki 

hym n narodow y.

W  ten sposób pow stało niepodległe

Niemcy obsadzili
port w Bratysławie

Kanclerz Hitler wyjechał do Pragi na przywitanie 

wojsk zajmujących Czechy.

Wojska węgierskie 
wkroczyły do Rusi Podkarpackiej

B R A TY SŁA W A . W czoraj z rana port 
w B ratysław ie na D unaju został obsa­
dzony przez N iem ców . Ze strony niem iec  
kiej jako oficjalny pow ód tego posunię­
cia podaje się ekscesy tłum ów czesko - 

kom unistycznych, zagrażające interesom  
Tow . Żeglugi na D unaju-

Stojące w porcie statki niem ieckie  
podniosły  kotw ice i w ypłynęły na rzekę.

O godzinie 14,30 radio niem ieckie o- 

głosiło w iadom ość, że po w m aszerow a- 

niu oddziałów  w ęgierskich do R usi Pod ­

karpackiej, spow odow anym  przez prow o­

kacyjne zachow anie się czeskiej straży  

granicznej. W ęgrzy zajęli na razie dw a  

m iasta: Podhering (O erhagyalja) oraz  

Svalavę.

R ząd w ęgierski w ystosow ał ultim a­

tum do rządu czesko - słow ackiego w  

Pradze.
* * *

Dziś w nocy obok m iejscow ości U n- 
gdarocz w pobliżu U ngw aru w ojskow y  
oddział czeski od godziny 1,30 otw orzy! 
ogień karabinow y na oddział w ęgierskiej 
straży granicznej, znajdujący się na szo­
sie obok linii dem arkcyjnej. A tak ten  
pow tórzyli C zesi jeszcze dw ukrotnie o  
godzinie 1,50 i 2,15. Straż graniczna w ę­
gierska w szystkie trzy ataki odparła.

Podobny incydent graniczny zdarzył 
się w e w czesnych godzinach rannych w  
pobliżu w si R othtanya, gdzie rów nież  
oddział czeski zaatakow ał w ęgierską  
straż graniczną, która odrzuciła napast­
ników .

Ofensywa na Madryt
rozpocznie się niebawem

B U RG O S. Tutejsze sfery olicjalne  

potw ierdzają w iadom ość o zw ycięstw ie  

kom itetu obrony narodow ej nad kom uni­

stam i dodając jednak, iż fakt ten nie w y­

w ołał tu żadnego w rażenia.

Zarów no bow iem  kom uniści, jak i ko  

m itet obrony, są w rogam i tutejszego rzą  

du. O fensyw a, którą narodow y sztab ge 

neralny przygotow uje od połow y lutego  

rozpocznie się w najbliższym czasie, za­

jęcie zaś przez w ojska gen. Franco M a­

drytu oznaczać będzie zakończenie w oj­

ny-

=  X =

W kroczenie oddziałów w ęgierskich  
na R uś spow dow ane było —  jak donosi 
w ęgierska agencja telegraficzna —  usta­
w icznym i prow okacjam i czeskim i.

W  konsekw encji tych zajść oddziały  
w ęgierskie  przekroczyły  granicę. W ojska  
czeskie staw iają opór. W alka trw a-...

Wojska polskie
na granicy Rusi Podkarpackiej

W A R SZA W A . Polska A g- Telegrafi­
czna ogłosiła następujący kom unikat u- 
rzędow y:

W - zw iązku z w ypadkam i, rogryw a- 
jącym i się w  C zechosłow acji, zostały w y ­

dane zarządzenia celem  w zm ocnienia od ­
działam i w ojskow ym i granicy m iędzy  
R zeczpospolitąpolską a R usią Podkar­
packą.

Zakończenie wojny w Chinach
w obawie przed nową wojną

TO K IO . A gencja D om ei podaje, źejstra, w zm ocnienie stosunków pom iędzy  

m inister w ojny na zapytanie jednego z Japonią, M andżuko i C hinam i m oże za- 

posłów , co m yśli o szerzonym w społe- łagodzić niebezpieczeństw o, płynące z  

czeństw ie poglądzie, iż incydent chiński północy, jednakże D aleki W schód nie 

pow inien by być szybko zakończony w o- będzie uw olniony od „niebezpieczeństw a  

bec m ożliw ości innej w ojny, odpow ie- sow ieckiego 1 , naw et gdyby kom uniści 

dział, że rząd postanow ił załatw ić grun. chińscy zostali zniszczeni.
tow nie incydent chiński. Zdaniem m ini-i sz X  t ,
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Niemieckie plany 
na zachodzie

Krawcom i kuśnierzom
nie wolno wprowadzać w błąd klienteliLKJIHGFEDCBA

N iem cy bardzo uw ażn ie śledzą prze- usiln ie n iem iecka propaganda . S w ierdze- ( 
n ie tego stanu rzeczy jest słu szne n ie w yjaśn iło już sw ego czasu w  sp raw ie u-  
ty lko w odn iesien iu do gran ic zachód - praw n ień kuśn ierzy i kraw ców  n iedopu - 
n ich . szcze lność posługiw ania się szy ldam i,

b ieg w ew nętrznego kryzysu belg ijsk iego . 
Z e szczegó lną uw agą obserw u ją m iaro ­
dajne czynn ik i n iem ieck ie zaostrzen ie
się sto sunków  m iędzy W allonam i i H a ­
m anam i. W edług rachuby B erlina , zaog ­
n ien ie sto sunków  na odcinku w allo risko -  
flam andzk im  doprow adzić m usi (n ie bez  
zachęty zresz tą ze strony B erlina) do  
w ysun ięc ia przez H am anów  żądań  au to ­
nom ii, co w edług przew idyw ań n iem iec­
k ich nastąp i praw dopodobn ie w lec ie , 
w zg lędn ie jesien ią br. W ów czas N iem cy  
w ysuną kw estię zw ro tu okręgów  E upen  
i M alm edy. D o tego czasu rów n ież do j­
rzeć pow in ien ruch au tonom iczny w  A l­
zac ji i L otaryng ii.

N iem cy n ie zam ierza ją w praw dz ’ie —  
zw iązane w  tym  k ierunku w yraźnym i o- 
św iadczcn iam i H itle ra —  dom agać się  
zm iany  gran ic na tym  odcinku . Jak  ośw  a  
dczy ł n iedaw no jeden z w ybitnych po li­
tyków  n iem ieck ich , n ik t jednak  n ie m oże  
m ieć za z łe R zeszy , że in te resu je się lo ­
sem  sw ych m niejszośc i, k tó re ży jąc na  
jak im ko lw iek  obszarze w  zw arte j m asie , 
dom agają się w im ię praw a sam ostano ­
w ien ia narodów  pow ro tu do m acierzy .  
W  ten sposób oficja lne gw arancje n ie ­
narusza lnośc i gran ic- udzie lone przez  
m iarodajne czynn ik i R zeszy jedyn ie i 
w yłączn ie w  odn iesien iu do gran icy za ­
chodn ie j m ają znaczen ie czysto fo rm al­
ne tak d ługo , jak d ługo  is tn ie ją w arunk i 
po lityczne , w  k tó rych dane przy rzeczen ie  
zostało sfo rm ułow ane . N ad zm ianą tych  
w arunków  na sw o ją korzyść i w ytw orze­
n iem  na z iem iach pogran icznych fe rm en  
tu narodow ościow ego w  oparc iu o zasa ­
dę sam ostanow ien ia narodów pracu je

Zbyt wczesna 

wiosna
M O S K W A . W  pó łnocnych i pó łnocno  

zachodn ich re jonach kra ju krasnodar-  
sk iego (na K aukazie) zauw ażono  ob jaw y  
w czesnej w iosny . Z darzen ie to w praw iło  
w k łopo t m iejscow e ko łchozy i pow stał 
spó r na tem at w czesnych zasiew ów .

C zęść ko łchozów  pom im o stw ierdzo -
nych przym rozków , dochodzących do m i 
nus 7 st. przystąp iło do siew u . A grono ­
m ow ie przew ażn ie w ypow iedzie li się prze  
c iw ko w czesnem u zasiew an iu pó l. W  
sp raw ie tak jaw nego „kon trrew o lucy jne ­
go" zachow ania się pogod y zab rały g łos  
najbardz ie j kom peten tne organy , a m ia ­
now ic ie m iejscow e organy partii kom u ­
n istycznej. M - in . sek re tarz szczerb iń sk ie  
go re jonow ego kom itetu partii kom un i­
stycznej O lejn ik w ydał zarządzen ie roz ­
poczęc ia m asow ego siew u z zasto sow a ­
n iem  och rony z iarna przed zam arzn ię­
c iem , sian ia n ie g łęb ie j jak 6 cm  z jed ­
noczesnym  zabezp ieczen iem  z iarna przed  
w ydm uch iw an iem . Z arządzen ie to śm ia ­
ło m oże konkuro w ać ze słynnym  w yro ­
k iem  S alam ona.

W  dzień koronacji O jca Ś w iętego -
M om en t uroczystego nabożeństw a w  W arszaw ie . —  W  p ierw szym  rzędzie siedz i 

P - M arsza łek Ś m ig ły -R ydz , obok gen . bron i K azim ierz S osnkow sk i.

Pomorze niemieckie
odczuwa brak masła

S Z C C E C IN . P om orze , t. zw . n ie ­
m ieck ie, jeden z kra jów  o w ybitnej prze  
w adze ludnośc i ro ln icze j odczuw a osta t­
n io co raz siln iej brak m asła . P rezes po ­
m orsk iego zw iązku m leczarsk iego - dr. 
L ullera, na okręgow ej konferencji par­
ty jne j zapow iedzia ł dalsze ogran iczen ie  
kon tyngen tów m asła , przeznaczonych  
d la konsum pcji pryw atne j.

W  zw iązku z tą zapow iedzią pozosta-

Ceny zbóż wykazują 
lekką tendencję zwyżkową

Jak  nas in fo rm u ją, cena ży ta za gra ­
n icą u trzym uje się , w zw iązku z tym  
cena ży ta z przeznaczen iem  na ekspo rt 
sto i na osta tn im  poziom ie. Jęczm ień w  
w yniku dokonanych tran sakcji w yrów na  
w czych (c learing ) w zbudził w iększe za ­
in teresow an ie , w ykazu jąc tendencję lek ­
ko zw yżkow ą, co w  szczegó lnośc i w ypły  
w a z braku podaży . N a grykę zag ran icą  
w ykazu je zw iększoną chęć kupna .

M in iste rstw o P rzem ysłu i H and lu  

ją zarządzen ia , w ydane kupcom  nab ia ło ­
w ym  w S zczec in ie w  sp raw ie now ego  
przydzia łu m asła , ogran iczające znacz­
n ie do tychczasow e ilo ści rynkow e tego  
produk tu - R ów nież z E ssen w  W estfa lii  
donoszą o ponow nym  ogran iczen iu kon ­
sum pcji m asła . N a g łow ę przypada w  
stosunku tygodn iow ym 125 gram ów  m a ­
sła , k tó rego w  dodatku podobn ie jak i 
ja j n ie zaw sze m ożna dostać.

N a rynku w ew nętrznym  w dalszym  
c iągu  dokonuje się skupu  ży ta i ow sa na  
rezerw ę zbożow ą. P szen ica jest w  poszu ­
k iw an iu . N a ogó ł zao fia row an ie jest ską ­
pe , N a m ąkę ży tn ią panu je zby t norm al­
nym , na pszen icę w  zw iązku ze zb liża ją ­
cym i się św ię tam i zw iększona chęć kup ­
na .

m ogącym i w prow adzić w  b łąd k lien telę . 
A ni kraw com , an i kuśn ierzom  n ie w olno  
używ ać szy ldów  w rodzaju : pracow n ia  
okryć dam sk ich  i fu ter.

K raw com d la tego , że n ie w olno im  
trudn ić się szyciem fu ter, kuśn ierzom  
zaś d la tego , że n ie m ają praw a w ykony ­
w ać okryć .

M ając w ątp liw ośc i co do słu sznośc i 
tak iego rozstrzygn ięc ia , L ubelska Izba  
R zem ieśln icza  w ystąp iła do  M in isterstw a  
z prośbą o dodatkow e w yjaśn ien ie .

W  przeciw staw ien iu  sw o im  Izba  podno  
siła m . in ., że jeśli zarów no kraw com , 
jak i kuśn ierzom  w olno przy jm ow ać ro ­
bo ty , w chodzące w  zak res drug ie j spe ­
c ja lnośc i pod w arunk iem pow ierzan ia  
tych robó t w łaśc iw ym  fachow com , to  n ie  
pow inno  być w zbron ione u jaw n ian ie  fak ­
tu przy jm ow an ia robó t, np- kuśn iersk ich  
przez pracow n ie okryć , na szy ldzie .

M in iste rstw o  P rzem ysłu  i H and lu  n ie  
podzie liło jednak op in ii Izby i w yjaśn i­
ło defin ityw n ie , że um ieszczan ie podob ­
nych nap isów  na szy ldach , jako m ogące  
w prow adzić  w  b łąd  k lien te lę , n ie jest do  
puszczafne .

Wrzącym tłuszczem 

oblała sobie twarz

M O G IL N O . S traszny  w ypadek  w yda ­
rzy ł się w e w iosce  B ielice pow . m ogileń ­
sk iego .

39-le tn ia służąca  S kow rońska H elena  
za trudn iona u gospodarza S kon iecznego  
za ję ta by ła przygo tow w yw an iem  ko lac ji.

N a pate ln i top iła ona tłu szcz ze sło ­
n iny - W  pew nej chw ili —  na  sku tek  n ie ­
uw ag i służące j w yw róciła  się pate ln ia i 
część tłu szczu w ylała się na og ień . Z de ­
zo rien tow ana służąca ob lała się sam a  
tłu szczem , w sku tek  czego  p łom ien ie ob ję ­
ły je j tw arz , p iersi i nog i. N a krzyk  ko ­
b ie ty  nadb ieg li dom ow nicy , k tó rzy  ugasili 
p łom ien ie . S kow rońska doznała popa ­
rzeń i przew ieziona zosta ła do szp ita la  
pow . w  S trze ln ie . Z achodzi obaw a u tra ­
ty w zroku .

=  X  = =

Przyszywanie podeszew 

do sandałów nie jest 

rzemiosłem

N a zapy tan ie U rzędu W ojew ódzk ie ­
go w  K ielcach zarząd Izby R zem ieśln i­
cze j w  K ielcach w yraził op in ię, że  przy ­
szyw an ie na m aszyn ie podeszew  do san  
dałów , k tó rym  to zaw odem trudn i się  
znaczna ilo ść osób  na te ren ie  w ojew ódz­
tw a  n ie należy  do  kom petencji rzem iosła  
szew skiego  i osoby  trudn iące się tym  pro  
cederem  n ie m uszą posiadać kw alifikac ji 
do w ykonyw an ia rzem iosła szew sk iego . 
Z aw ód ten należy uznać za przem ysł 
w olny . 4

W alka o n iedzie lę w  A nglii 

Dom —- kościół — czy rozrywki?

P rob lem n iedzie li jest w A nglii od  
daw na przedm io tem ustaw icznych po ­
lem ik , w  czasie k tó rych  zb iera  się w szel­
k ie argum en ty  za i przeciw , m ające  bądź  
to u trzym ać do tychczasow y charak ter  
tego dn ia , jako dn ia skup ien ia i spo ­
czynku , pośw ięconego życiu dom ow e ­
m u i kościo łow i, bądź też zm ien ić jego  
ob licze , poduśc ie rozryw k i oraz zaba­
w y i w ten sposób upodobn ić ang ie lską  
n iedzie lę do n iedzie li na kon tynencie  
eu ropejsk im .

D otychczasow a n iedzie la ang ielska  
jest dn iem  przyk rym  i nudnym  d la lu ­
dzi, n ie posiada jących dom ów , rodziny ,  
a tym  bardz ie j d la obcych , n ie obezna ­
nych z te renem  i n ie znających tu te j­
szych w arunków . A nglik przec ię tny po ­
św ięca n iedzie lę dom ow i i kośc io łow i. 
P oko len ie m łodsze udaje się w tym  
dn iu na przechadzk i, co zresz tą w w il­
go tnym  i m glistym  w  z im ie k lim acie an ­
g ie lsk im  n ie zaw sze należy do dostęp ­

nych d la każdego przy jem ności. W szel­
k ie życie rozryw kow e i tow arzysk ie za ­
m iera na prow incji ang ie lsk ie j. C zło ­
w iek sam o tny , a tym  bardz ie j cz łow iek  
obcy , n ie w ie, co ze sobą w tym  dn iu  
począć .

N iedziela w  L ondynie jest sto sunko ­
w o bardz ie j urozm aicona od prow inc ­
jonalne j, a le m im o tego zgo ła n ie przy ­
pom ina sposobu spędzan ia tego dn ia  
na kon tynencie . W span iale galerie i 
m uzea londyńsk ie są w  tym  dn iu o tw ar­
te . D zięk i d ług ie j i zacię tej w alce zdo ­
łano uzyskać to , że k ina gra ją w tym  
dn iu , tea try natom iast są nadal zam ­
kn ię te. W łaściw ie trudno znaleźć rac jo ­
nalny pow ód , d la k tó rego k ina są le ­
p ie j trak tow ane od tea trów  —  chyba  
ten , że tea tr, jako in sty tuc ja stara , jest 
bardz ie j zw iązana z tradycją od m ło ­
dziu tk iego k ina .

O pozycja przeciw  n iedzieli, w  k tó re j 
n ic się n ie dzieje , trw a w  A nglii od da ­

w na, w osta tn ich czasach w zb iera na  
sile i zdobyw a pow oli pew ne sukcesy . 
A nglicy lub ią podróżow ać i co raz do t­
k liw ie j odczuw ają różn icę m iędzy dn ia ­
m i św ią tecznym i, pow iedzm y  w  kra jach  
łac iń sk ich , a tym  co ich w  n iedzie lę cze­
ka w  o jczyźn ie .

Z drug ie j strony jednak stow arzy ­
szen ia o charak terze re lig ijnym , ang ie l­
sk im lub pury tańsk im  w alczą uporczy ­
w ie o u trzym an ie do tychczasow ego  spo ­
sobu spędzan ia dn i św ią tecznych . P o ­
w ołu ją się z dum ą na to , że ang ie lsk i  
n iedzie la św iadczy o sw o iste j rzekom o  
re lig ijnośc i ang ie lsk iej i w yrażają oba ­
w ę, że dopuszczen ie rozryw ek w tym  
dn iu obn iży ło by frekw encję kośc io ła . 
P rzec iw n icy w ystępu ją w tym m iejscu  
z argum en tem , że w kra iach łaciń sk ich  
m im o rozryw kow ego charak teru n ie ­
dzie li frekw encja w kośc io łach byw a  
w iększa , n iż w  A nglii.

O bozy przec iw staw ia jące się sob ie  
w w alce o charakter n iedzie li sięga ją o- 
czyw iśc ie i do św ieck ich argum en tów , 
za leżnych od zaw odów i upodobań  
dzielących spó r stronn ic tw . M ów i się  
w ięc, że bezw zg lędne św ięcenie n iedzie ­
li pozw ała odpocząć w  tym  dn iu  bardzo  

licznym  katego riom  pracow n ików . P rze ­
c iw n icy odp iera ją to tw ierdzen ie dow o ­
dząc , że uruchom ien ie przedsięb io rstw  
rozryw kow ych w n iedzie lę przy u trzy ­
m aniu do tychczasow ych w arunków  pra ­
cy w płynęło by na po trzebę zaangażo ­
w an ia w iększe j ilo śc i pracow ników , n iż  
do tąd , a tym sam ym zm nie jszy ło by; 
bezrobocie . Z psycho log icznego punk tu ' 
w idzen ia zw o lenn icy do tychczasow ej 
n iedzie li m ów ią o po trzeb ie odprężen ia  
i w strzym an ia się od w szelk ich  za jęć , a 
ich an tagon iśc i w ysuw ają tw ierdzen ie , 
że zm iana za jęc ia  pozw ala najlep iej wy­
począć. P edagogow ie znów ubo lew ają  
nad tym , że m łodzież , pozbaw iona w 
n iedzie lę rozryw ek , spędza dzień ten na 
u licy , co n iezw yk le w pływ a ujemnie 
na je j m oralność.

S tow arzyszen ia re lig ijne przyznaw a- 
ją się do tego , że propaganda w  sp ra-l 
w ie roz luźn ien ia sto sunku n iedzie lnego ' 
czyn i postępy i że co raz w iększa ilo ść ; 
ludz i dom aga się o tw arc ia w szędzie k in , 
uruchom ien ia tea trów , pozw o lenia na  
urządzan ie m eczów boksersk ich itd . 
P rzec iw n icy obecnej n iedzie li są prze ­
konan i, że p leb iscy t w  te j kw estii dałby  
im zwycięstwoi, ' i
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T O R U Ń .
3 (R u c h o m a p la c ó w k a  o św ia to w a d la  

P o m o rz a .) O k rę g P o m o rsk i P o lsk ie g o  
B ia łe g o K rz y ż a p rz y stę p u je d o s tw o rz e ­
n ia ru c h o m e j p la có w k i o św ia to w e j d la  
W ie lk ie g o P o m o rz a p rz e z z a k u p ien ie sa ­
m o c h o d u o św ia to w eg o „ P o m o rze” , k tó ­
ry  w y p o sa ż o n y  b ę d z ie  w  k in o , ra d io , b i­
b lio te k ę ru c h o m ą i w y staw ę o k rę ż n ą .

P la c ó w k a ta m a p o w sta ć z b io ro w y m  
w y siłk iem  sp o łe c z e ń s tw a i w o jsk a i b ę ­
d z ie d o c ie ra ć d o w szy s tk ich  o s ie d li n a  
P o m o rz u  n io są c  w sz ęd z ie  k u ltu rę  p o lsk ą .

3 (O g ó ln o p o lsk i K o n g re s K u rk o w y c h  
B ra c tw  S trze lec k ic h o d b ę d z ie s ię w  T o ­
ru n iu .) D n ia 1 3 m a rc a 1 9 3 9 ro k u  p . W o ­
je w o d a P o m o rsk i W ład y s ła w R a c zk ie -  
w icz p rz y ją ł d e le g a c ję n o w o w y b ra n e g o  
z a rz ąd u K u rk o w e g o B ra c tw a S trz e le c ­
k ie g o w  T o ru n iu w  o so b a c h p re z e sa p . 
W a c ła w a M a ć k o w ia k a o ra z w ic ep re z esa  
p . F ra n c isz k a W ien c k a . D e le g a c ja  p rz ed ­
s ta w iła  P a n u  W o je w o d z ie  p rz y g o to w a n ia  
B ra c tw a  w  z w ią zk u  z o g ó ln o p o lsk im  K o n  
g re sem  K u rk o w y m  B ra ctw a S trz e lec k ie ­
g o , k tó ry o d b ę d z ie s ię w  p rz y sz ły m  ro ­
k u  w  T o ru n iu -

A L E K S A N D R Ó W . K U J.
'3 (R o z p ru ł so b ie b rz u ch .) M iesz k a ­

n ie c w si P o d g a j k o ło S łu ż ew a n ie j. B ę c  
ła w sk i z z a w o d u  ro ln ik , z o s ta ł z ło ś liw ie  
o sk a rż o n y  p rz e z są s ia d ó w  o  u m y śln e sp o  
w o d o w a n ie o d p ły w ó w , sk u tk iem c z e g o  
w o d a z a la ła o k o lic z n e p o la —  B . p ra w ­
d o p o d o b n ie n ie w in n ie o sk a rż o n y , ż e z a ­
b ra ł n ó ż k u c h e n n y  i ro z p ru ł n im so b ie  
b rz u c h . P rz e w ie z io n o g o  w  s tan ie g ro ź ­
n y m  d o sz p ita la .

Z całej Polski

Nożem pociął
ciało narzeczonej

W A R S Z A W A . P ię k n a ż y d ó w k a z  
W a rsz a w y 2 3 -le tn ia R u c h la P u k e r z a rę ­
c z y ła s ię w  u b . ro k u  z 2 5 -le tn im  w sp ó i-  
p le m ie ń c em  C h im e m  L e rm a n e m . P o  p c w  
n y m  c z a sie s to su n k i m ię d zy m ło d y m i u -  
le g ly o z ię b ie n iu . R u c h la c h c ia ła z e rw ać  
z n a rz ec z o n y m  i w  ty m  d u c h u n a p isa ła  
d o n ie g o lis t. N a rz e c z o n y je d n a k n ie -  
c h c ia ł s ły sz e ć o ty m , a n i c z y ta ć , a w  ra ­
z ie z e rw a n ia g ro z ił je j śm ie rc ią !

D n ia  7 b m ., g d y  P u k e ró w n a  p o sz ła d o  
b ra ta n ie w ied z ą c , ż e p rz e z c a łą d ro g ę  
ś led z ił ją L e rm a n —  ro z e g ra ła s ię tra -  
e g d ia . P o  p rz y b y c iu  d z ie w cz y n y d o m ie ­
sz k a n ia b ra ta , p rz y b y ł tam  ró w n ież L e r­
m a n i je sz cz e ra z p ró b o w a ł p rz e k o n a ć

W IL N O -
A  (N iez w y k ły  z b o c z e n ie c k łu je sz p il­

k ą k o b ie ty .) Is tn y m  p o s trac h e m  e le g a n ­
te k  w  d z ie ln ic y  ż y d o w sk ie j je s t ja k iś  z b o  

W c z e n ie c , k tó ry  u z b ro jo n y  w  d łu g ie , g ru ­
b e  sz p ilk i, n a p as tu je  d a m y . U p a trz y w szy  
o fia rę , k o rz y s ta jąc z je j n ie u w a g i, k łu je  
ją sz p ilk ą w  p o ś la d e k .

W  te n  sp o só b  u c ie rp ia ło  ju ż  k ilk a  k o ­
b ie t. W sz y s tk ie  o n e  z g ło s iły  s ię n a  s ta c ję  
p o g o to w ia , g d z ie d o k o n a n o im  o p a tru n ­
k u , Je d n o c ze śn ie  k o b ie ty  z ło ż y ły z a m e l­
d o w a n ie w  p o lic ji. P o sz k o d o w a n e  tw ie r­
d z ą je d n o g ło śn ie , ż e ta je m n icz y n a p a s t­
n ik je s t ż y d e m .

N a ś lad  n ie z w y k łe g o z b o c ze ń c a n ie  
n a tra fio n o -

T A R N Ó W .
A (B y ły u c z e ń w ła m y w a c z e m .) Ja k  

d o n o sz ą z T a rn o w a , z o s ta ł tam  a re sz to ­
w a n y b y ły u c z e ń ta m t. g im n a z ju m  Ja n  
S ta n e k , k tó ry  d o k o n a ł w ła m a n ia d o  m ie  
sz k a n ia C h . H e rz a , g d z ie sk ra d ł b iż u te ­
r ię i fu tra . D o k o n a ł o n ró w n ie ż k ra d z ie ­
ż y  w  sk le p ie Ja g e n c a rza .

JA R O S Ł A W .
A (K ro w a ....  z e m d la ła .) W  m ie jsc o ­

w o śc i C ie sz a n ó w , w  p o w . lu b a sz o w sk im  
m ia ł m ie jsc e  n ie z w y k ły  w y p a d e k . G o sp o ­
d y n i Jó z e fa S y k a ło w a d o iła w ie cz o re m  
sw o ją  k ro w ę . W  p e w n y m  m o m en c ie  k ro ­
w a u p a d ła , p rz y g n ia ta ją c S y k a ło w ą . K il  
k u le tn i sy n e k , trzy m a jąc y  m a tc e la ta rk ę  
z a a la rm o w a ł d o m o w n ik ó w , k tó rz y p o  
p rz y b y c iu  z  tru d e m  w y z w o lili g o sp o d y n ię  
sp o d  c ięż a ru  k ro w y . K ro w a z a ś p o  p e w ­
n e j c h w ili sa m a w sta ła , b io rąc  s ię d o je ­
d z e n ia . O k a z a ło s ię , ż e k ro w a u le g ła  
ja k ie m u ś b liż e j n ie z n a n em u  c h w ilo w em u  
o m d le n iu .

K O Ł O M Y JA .
A  (P rz em y ca ją  k o n ie  z  R u m u n ii) P o ­

lic ja p a ń s tw o w a p rz e trz y m a ła w  Ja sie -  
n io w ie P o ln y m  w  p o w ie c ie h o ro d e ń sk im  
k ilk u c h ło p ó w , k tó rzy  tru d n ili s ię p rz e ­
m y te m  k o n i z R u m u n ii.

JLe świata
B E R L IN .

□  („ B ó g z ie m sk i” —  ty tu ł „ b re w ia ­
rz a n ie m ie ck ie g o ” .) W y d a w n ic tw o n a ro ­
d o w o - so c ja lis ty c z n e H o h e n e ic h e n -V er-  
la g w  M o n a ch iu m , k tó re g o  n a k ła d em  u -  
k a z a ł s ię o s ła w io n y » ,M it 2 0 -g o w ie k u ”  

d a n y n ó ż i rz u c ił s ię n a d z ie w c z y n ę , R o se n b e rg a , a k tó re w  rz e cz y w is to śc i 
ra n iąc ją w  sz y ję . | je s t p o  p ro s tu  o d d z ia łe m  c e n tra ln y m  w y

P u k e ró w n a rz u c iła s ię d o  u c ie c z k i, a d a w n ic tw  p a rtii N . S - D . A . P ., w y d a je

P t-
O  

p o -

n a rz e cz o n ą - P u k e ró w n a je d n a k s ta n o w ­
c z o o d m ó w iła .

W te d y  L e rm a n  d o b y ł z k ie sz e n i sk ła -

w  o b ro n ie z a a tak o w a n e j s ta n ą ł je j b ra tj o b e c n ie „ n iem iec k i b re w ia rz ” (s ic )  
L e rm a n o d e p c h n ą ł g o i d o p ę d z iw szy  * „ B ó g z iem sk i” (D e r ird isch e G o tt) .  
d z ie w c z y n ę , z a c z ą ł je j z a d a w a ć  c io sy  n o - te n d en c jac h i id e o lo g ii, z a w a rte j w
ż e m . P o d z iew ią ty m  u d e rz e n iu  P u k e ró w !  w y ż sz e j k s ią żc e św ia d c z y n a jlep ie j je j 
n a u p a d ła n ie p rz y to m n a n a z iem ię ,  
L e rm a n w y b ieg ł n a u lic ę i u c ie k ł. |m « v u  - ---- ----- ------ ---------

P o ra n io n ą o fia rę n o ż o w c a p rz e w ie z ie ta k  o n ie j p isz e : .,P o p rz e z sz e reg  p rz e k o -
n o d o  sz p ita la , g d z ie le k arz s tw ie rd z ił 9 n y w u ją cy c h , w y so ce e ty c z n y c h śp ie w ó w
ra n !  [a u to r w ie d z ie n a s p rz e z d w u ty s ią c le tn ie

O b ec n ie p o lic ja p o sz u k u je sp ra w c y J ~ :" :---- 1 :x :: —
z b ro d n ic z e g o c z y n u .

c h a ra k te ry s ty k a , z a m iesz c z o n a n a  
| m a ch je d n e g o  z p ism  n ie m ie ck ic h , k tó re

ła -

d z ie je re lig ii, p o d k re ś la ją c  z n a d z w y c z a j 
ja sn ą p ro s to tą św ia to p o g lą d n a ro d o w e ­
g o  so c ja liz m u ” .

□  (P ięd z ie s ią t sz e ść p ro c e n t k o b ie t.)  
I lo ść ro b o tn ik ó w  i u rz ę d n ik ó w , z a tru d ­
n io n y c h n a o b sz a rze d a w n ej R z e sz y , t- 
z n . b e z A u str ii i S u d e tó w , w y n o s i 1 9 .5  
m iln . t. j. o 8 m iln . w ię ce j n iż w  c h w ili  
o b jęc ia w ła d zy p rz e z n a ro d o w y c h  so c ja -  

■ lis tó w . S to su n e k p ro c e n to w y z a tru d n io -  
| n y c h  k o b ie t, k tó ry  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w y  
n o s ił p rz e c ię tn ie 4 6 p ro c en t, w z ró s ł o -  
s ta tn io  o 1 0 p ro c e n t.

K O L O N IA -
□  (G ru ź lic a w  N ie m c z e c h .) » ,W e st-  

d e u tsc h e r B e o b a ch te r” z a m ie sz c z a a la r­
m u ją c y  a rty k u ł d r W a lte ra , o  z w ię k sz e ­
n iu s ię w  N ie m c z ec h  w y p a d k ó w  z a c h o ro  
w a ń  n a  g ru ź lic ę . W e d łu g d a n y c h d r W a l 
te ra , c h o ru je  w  ty m  ro k u  n a g ru ź lic ę p ó ł  

■m ilio n a lu d z i- L isz b a z g o n ó w  w y n o s i 5 0  
1 ty s ię c y ro c zn ie .
I A rty k u ł d r W a lte ra  w y w a rł w  
’ d a jn y c h k o ła c h n ie m ie c k ic h d u ż e  
| p o k o je n ie .

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ j W IE D E Ń .
p o s ie d z e n iu K o m ite tu  P o ro z u m ie n ia  P ra so w e g o P o lsk o -R u m u ń - I ,,L - ; (P ro P a £ a n d a a n ty re lig ijn a w  A u -  
d o  s ie w  K lu b ie S o ra w o z d a w c ó w P a rla m e n ta rn v c h w  S e im ie . £ łr il -)_ P ro p a g a n d a a n ty k a  o  ic a w u -

m ia ro -  
z a n ie -

M in - G a fe n c u n a i
sk ie g o , k tó re  o d b y ło  s ię w  K lu b ie S p ra w o z d a w c ó w P a rla m e n ta rn y c h w  S e jm ie . 
O b o k  m in . G e fe n cu  s to i p re z e s Z w iąz k u D z ie n n ik arz y R . P . p łk . Ś c ie sz y ń sk i.

Podziemna elektrownia wodna
M O S K W A . N a p ó łw y sp ie K o lsk im , 

n ie d a le k o  m ia sta K a n d ała k szy . n a rz ec e  
N iw ie je s t w  b u d o w ie p ie rw sz a n a te re ­
n ie S o w ie tó w p o d z iem n a e le k tro w n ia  
w o d n a „ N iw a —  3 ” o  m o c y 1 5 0 ty s ię c y  
k w . W o d a b ę d z ie d o p ro w a d z o n a d o tu r ­
b in  p rz e z  tu n e l w y d rąż o n y  w  sk a le  o  d łu ­
g o śc i 2 .7 0 0  m . sz e ro k o śc i i w y so k o śc i 8 ,5  
m . C z te ry  tu rb in y  z g e n e ra to ra m i o  3 7 ,5  
ty s . k w - s ile k a ż d a , b ę d ą u s taw io n e w  
p o d z iem n e j sa li n a g łę b o k o śc i 7 5  m . W o -

d a z tu rb in b ę d z ie o d p ro w a d z o n a d ru ­
g im  tu n e le m  d o z a to k i k a n d a łak sz esk ie j  
B ia łe g o  iM o rz a . W  te n  sp o só b  s tac ja  ,,N i­
w a 3 “ b ę d z ie m o g ła p ra c o w a ć p rz e z c a ­
ły ro k . B u d o w ę p ro w a d z i in ż y n ie r M e d -  
w ied ie w . P rz y  ro b o c ie  je st z a tru d n io n y c h  
3 .0 0 0  ro b o tn ik ó w  i 2 0 0  in ż y n ie ró w , te c h ­
n ik ó w , sp e c ja ln ie d la n ic h  z o s ta ły  w y b u  
d o w a n e d o m y m iesz k a ln e , tw o rz ą c e n o ­
w e m ia s to .

s tr ii, k tó ra  w  o s ta tn im  c z a sie n ie c o p rz y ­
c ic h ła , o d ż y ła  z n o w u  s iłą . O sta tn io  z d a ­
rz a ły s ię w y p a d k i, ż e c z y n n i p o fa b ry ­
k a c h  i in n y c h  z a k ład a c h  p ra c y  k ie ro w n i­
c y p a rtii n a ro d o w o  —  so c ja lis ty c zn e j, w  
p o ro z u m ie n iu z d y re k c ja m i, w z y w a li p o ­
je d y n c z o ro b o tn ik ó w d o k a n c e la rii z a ­
k ła d u , g d z ie k a z a li im  p o d p isa ć  w n io se k  
o w y stąp ie n ie  z k o śc io ła  k a to lic k ie g o . O -  
p o rn y m  g ro ż o n o  u su n ięc ie m  z p ra c y .

Śmierć trojga ludzi
pod gruzami domu

K A L IS Z . W strz ą sa jąc a k a tas tro fa z a m i z a w alo n e g o d o m u  z n a le ź li s ię w sz y  
m ia ła m iejsc e w e w si R y c h n ó w , g m . P a -  
m ięc in , p o w - k a lisk ie g o .

W  g o d z in a c h  p o  p o łu d n io w y c h  z a w ali 
ła s ię śc ian a d o m u  A n to n ieg o  P a s te rn a -  
k a . W  c h w ili k a tas tro fy w m ie sz k a n iu  
z n a jd o w a ła  s ię c a ła ro d z in a P a s te rn a k a ,  
a w ię c ż o n a je g o  M a rc ja n n a o ra z c z w o - 

d z ie c i w  w iek u  o d  4 d o  6  la t. P o d  g ru -ro

sc y  m ie szk a ń c y  d o m u . K a ta s tro fę  z a u w a  
ż o n o d o p ie ro p o p ó ł g o d z in y , u d z ie la ją c  
p o m o c y o fia ro m  w y p a d k u ,

S ą s ied z y  w y d o b y li z p o d  g ru z ó w  M a r  
c ja n n ę  P a s te rn a k  o ra z d w o je d z iec i. P a ­
s te rn a k  o ra z sy n je g o Jó z e f i c ó rk a Z o ­
f ia z n a le ź li śm ierć p o d  g ru z a m i. S ta n  u -  
ra to w a n y c h n ie z a g ra ż a  ż y c iu .

L E N IN G R A D .
□  (W y sta w a w o jn y r . 1 8 1 2 .) W  L e ­

n in g ra d z ie z o s ta ł p rz y g o to w an y  d o d ru ­
k u  z b ió r d o k u m e n tó w , d o ty c z ą c y c h w o j­
n y ro sy jsk o  - fra n c u sk ie j z r . 1 8 1 2 .

D o z b io ru te g o w e jd z ie sz ere g c e n ­
n y c h d o k u m e n tó w  z d a w n y c h ta jn y c h  
a rc h iw ó w  c a rsk ich . W śró d n ic h z o s ta n ą  
o p u b lik o w a n e m a te ria ły d o ty c z ą c e d z ia ­
ła ln o śc i sz p ie g ó w  N a p o le o n a p rz e d  w o j­
n ą , d o n ie s ie n ia K u tu z o w a A lek sa n d ro w i  
I-m u  itp .

Je d en z ro z d z ia łó w  b ę d z ie o m a w ia ł  
u d z ia ł w  te j w o jn ie n a ro d o w o śc i, z a m ie ­
sz k a ły c h  w  R o sji S o w ie ck ie j: b a sz k iró w . 
ta ta ró w  itd . Z b ió r te n  o p ra c o w a n y  p rz e z  
p ro f- B e d te c z eń sk ie g o , B . F ra tu in a i A . 
W a sy le w a , w y d a j  e le n in g ra d z k i o d d z ia ł 
in s ty tu tu h is to rii a k a d e m ii Z S R R .

P .

Tragedia bezrobotnego studenta 
rozpaczy pchnął

L W Ó W . D o je d n e g o z k o m isa ria tó w
P . w e L w o w ie z g ło sił s ię b . s tu d e n t

u n iw e rsy te tu , b e z ro b o tn y  W ła d y sła w  B a  
ra ń sk i p rz e z 8 la t n a p ró ż n o  s ta ra ł s ię o  
ja k iek o lw iek z a ję c ia , b y s tw o rzy ć o g n i­
sk o d o m o w e . O sta tn io p isa ł n a w e t d o  
p re m ie ra S k ła d k o w sk ie g o , k tó ry p o le c ił 
m u z w ró c ić  s ię d o  B iu ra F u n d u sz u  P ra -

nożem narzeczoną
c y , g d z ie je d n a k n a ra z ie p o le c o n o B a ­
ra ń sk ie m u  c z ek a ć . O sta te c zn ie d z iew c zy ­
n a  p o rz u c iła b e z ro b o tn eg o , k tó ry  w  p rz y  
s tę p ie ro z p ac z y p c h n ą ł ją n o ż e m , p o  
c z y m  u s iło w a ł p o p e łn ić  sa m o b ó js tw o . Ż y  
c iu  n a rz e cz o n e j B a ra ń sk ie g o n ie z a g raż a  
n ie b e zp ie c z eń s tw o - N ie d o sz łe g o m o rd e r ­
c ę i sa m o b ó jcę  a re sz to w a n o .

R Z Y M .
□  (K a rd y n a ł M a g lio n e se k re ta rz em  

s ta n u .) P a p ie ż  P iu s 1 2 -ty  m ian o w a ł k a r ­
d y n a ła L u ig i M a g lio n e se k re ta rze m  s ta ­
n u .

K a rd y n ał L u ig i M a g lio n e u ro d z ił s ię  
w  ro k u 1 8 7 7 w  m a łe j m ie jsc o w o śc i p o d  
N e a p o le m - W y św ię c o n y  w  ro k u 1 9 0 1 n a  
k s ię d za z a jm o w a ł s ię ju ż w c ze śn ie s tu ­
d ia m i d y p lo m a ty c z n y m i i b y ł w  la ta c h  
1 9 0 8 —  1 9 1 8 p ro fe so re m  d y p lo m a cji w  
a k a d e m ii p a p ie sk ie j.

W  ro k u  1 9 1 8  z o s ta ł p rz e d s ta w ic ie lem  
S to lic y  A p o sto lsk ie j w  S z w ajc a rii, g d z ie  
w  la ta c h 1 9 2 0  - 2 6  b y ł k ie ro w n ik ie m  n u n  
c ja tu ry . O d ro k u 1 9 2 6 d o 1 9 3 5 b y ł n u n  
c ju sz e m  w  P a ry ż u . W  ro k u 1 9 3 5 z o s ta ł 
k a rd y n a łe m  i p re fe k te m  k o n g re g a c ji so ­
b o ró w .
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Ilu strac je : Jaques  L echan t  re6 P rzek ład  au to ryzow any .

—  N ie; dop iero w  ostatn ich cza­
sach , gdy  om dlen ia przed łuża ły  się  
zby tn io .

—  C zy n igdy n ie rob ił w ów czas 
żadnych uw ag o postęp ie cho roby?

P an i C eveno lle n ie dała natych ­
m iastow ej odpow iedzi.

—  N ie —  odparła w reszc ie z na ­
m ysłem  —  n ie przypom inam  sob ie . 
S tw ierdza ł jedyn ie —  n ie okazu jąc  
zby t w ielk iego zdziw ien ia —  że le ­
karstw a dzia ła ją co raz słab ie j.

—  P an i by ła obecna przy tych  
w izy tach?

—  P raw ie zaw sze . P rzy jeżdżał 
zw ykle ko ło trzec ie j. P an D arbo is  
w ychodzi o te j porze , K atarzyna , 
k tó ra w  nocy  ź le syp ia , odpoczyw a  
m iędzy obiadem  a  podw ieczork iem .

—  M ów iła pan i, że pan D arbo is  
rob ił zastrzyk i. C zy zaw sze rob ił 
je sam ?  - . > v

< „...Zdarzało się, że to Ja robiłam jej 
zastrzyki..."

—  Z darza ło  się , że rob iłam  je ja , 
a lbo  K atarzyna  — rzadko jednak . —  
D ostaw ała dw a zastrzyk i dzienn ie .

—  Jak ie?
—  P ew nego prepara tu  arszen iku . 

D ług i czas rob iono  zastrzyk i z w y ­
c iągu w ątroby ; n ie daw ały jednak  
żadnego  rezu lta tu .

—  A  in su lina?
S po jrza ła z lekk im  zdziw ien iem .
—  O w szem , in su linę dostaw ała  

rów n ież.
G illes zadaw ał py tan ia  _ bardzo  

szybko  i bez nacisku . W yjaśn ił:
—  D októr Joum ard udzie lił m i 

już pew nych w iadom ości.
—  A ch , tak ! T o ja za jm ow ałam  

się lekarstw am i i u trzym yw ałam  
w  porządku dom ow ą ap teczkę .

—  I n igdy  n ie  zauw aży ła pan i n ic  
szczegó lnego?

—  N ie , n igdy .
_C zy  w  ostatn ie j chw ili n ie  w y ­

stąp iły  żadne  szczegó lne ob jaw y?
P rzym knęła oczy na chw ilę , pod  

w rażen iem  zapew ne, zby t żyw o ry ­
su jących się obrazów .

—  N iech m i pan i w ybacbzy —  

szepnął G illes .
—  N ic n ie szkodzi... N ie, n ie za ­

uw aży łam . D łuższe od  innych  om ­
d len ie ... Z gasła n ie odzyskaw szy  
przy tom ności.

—  C zy  w  c iągu  osta tn ich dn i czu -  
vzano  nad  n ią w  nocy?

—  N ie . M ąż dzie lił z n ią  syp ia l­
n ię . G dy pracow ał, m iała pod rę ­
ką^  dzw onek , po łączony bezpośred ­

n io z pracow nią.
—  Z  b ib lio teką?
—  N ie. P io tr D arbo is urządził 

sob ie coś w  rodzaju , palarn i; lub ił 
k łaść się późno spać i uw ażał, że  
tak  jest w ygodn ie j.

—  G dzie jest ta pracow nia?
—  N a p ierw szym  p ię trze w  dru ­

g im  sk rzyd le . C zem u pan py ta o  

to?
—  L ub ię zdaw ać sob ie sp raw ę z  

rozk ładu dom u . C hciałbym , aby  
pan i w ynalaz ła  jak iś pre tekst i po ­
zw o liła  m i go  zw iedzić .

—  P ostaram  się  o  to .
Z nów  przyb ra ła ton osch ły .
G illes zm ien ił tem at.
—  C zy pan  V ald ier rozm aw iał z  

pan ią  o  m nie  w czora j w ieczo rem  po  
m oim  w yjśc iu?

—  N ie, natychm iast poszed ł do  
sieb ie na górę . M am  w rażen ie , że  
w stydził się jakby  tych  dw óch  go ­
dzin odprężen ia .

D ochodzili w łaśn ie do jak iegoś 
dom ku o charak terze chaty nor-  
m andzk iej, z ksz tałtu ok ien i z fi-

(C iąg dalszy )  

ranek w  drobną kra tkę podobnego  
do w szystk ich gospód , rozsianych  
przy drogach F rancji.

—  C zy zechce pan i odpocząć  
chw ilkę? P an i p ija zazw yczaj her­
batę .

Z aw ahała się .
—  A le ja ...
—  N ależy w ziąć udzia ł w te j 

grze , proszę  pan i. N ie  jestem  tu  ko ­
m isarzem .

E ez  odpow iedzi pchnęła drzw i do  
gospody .

W  barze  n ie  by ło  n ikogo . 77  g łę ­
b i dużej sa li siedz ia ła jedna ty lko  
parka , zupełn ie  w yraźn ie  szukająca  
pó łm roku .

K elner uk łon ił się pan i C eveno l­
le .

—  D zień  dobry  pan i.
—  D zień dobry !
S zybko przesz ła i zasiad ła przy  

narożnym  sto liku pod oknem . G dy  
się w chodziło ze dw oru , pow ie trze  
w ydaw ało  się nag rzane , a d ługa sa ­
la w  darem nym  oczek iw an iu gośc i 
srnu ine rob iła w rażen ie . Z m rok  
zapadał tym  szybcie j, że n iebo  by ło  
szare , zasnu te c iem nym i chm ura ­
m i.

G illes zam ów ił herbatę i w yją ł 
pap ierośn icę .

—  P ozw oli pan i?
—  P roszę bardzo .
I ona rów n ież w yję ła z to rebk i 

czarny  skó rzany  fu tera lik , by  w ziąć  
pap ierosa.

—  P an i dużo pali?
—  T o za leży .
W ydaw ała się sk rępow ana; n ie  

m ogła odzyskać sw obody słów  i 
ruchów .

G illes w idząc ją poraź p ierw szy  
z b liska , tw arzą w  tw arz , odczyty ­
w ał w iek  je j z drobn iu tk ich  zm ar­
szczek  w  kącikach  pow iek  i w  n ie ­
co opadających  kącikach ust. M u- 
sia ła być k iedyś bardzo p iękna . 
D otychczas jeszcze zachow ała uro ­
dę , a przede w szystk im  m iała p ię ­
kne szare oczy . C zy  też  V ald ier?...

—  C zy sądzi pan i, że pan V al­
d ier będzie nadal m ieszkał w  R ou- 
gera ie?

D rgnęła lekko . O  czym  też m o ­
g ła m yśleć w  te j chw ili, gdy zas­
koczy ło ją py tan ie .

—  C hyba —  tak . W iążą go tu  
w szystk ie w spom nien ia.

—  W łaśn ie .
—  U cieczka n ie leży w  jego cha ­

rak terze .
w szystk ie w spom nien ia .

K elner n iósł herbatę i gorące  
grzank i. Z dję ła  rękaw iczk i.

—  A  pan D arbo is?
—  N ie w iem . M a paw ilon m y ­

śliw sk i, w  k tó rym  m ieszkał przed  
ślubem .

G illes rzuca ł uw ag i na chyb ił 

tra fił.
—  Jest m łody . P om yśli praw do ­

podobn ie  o odbudow an iu  sw ego  ży ­

c ia .
—  Z apew ne.
—  A  panna V ald ier? Z ' się , 

że i n ią rów n ież za jm ow ała s ę pa ­
n i?

—  T ak . Z a  życia  sw ego o jca spę ­
dzała la to w  R ougeraie . P o jego  
śm ierc i stry j ją przygarnął.

—  C zy bra t pana V ald ier zm arł 
m łodo?

—  N ie m iał chyba la t cz terdz ie­

stu .
—  I by ło to  jedyne jego dziecko?
—  T ak .
P an i C eveno lle odpow iadała to ­

nem  bezbarvznym  i z n iep rzen ik ­
n ionym w yrazem  tw arzy . G illo s 
poczu ł, że jego py tan ia doprow a ­
dzają ją do osta tecznośc i. Już od  
d łuższe j chw ili dręczy ła go m yśl, 
że T eresa czeka na te le fon , że z  
pew nością denerw u je się , stukając  
na sw o jej m aszyn ie . S po jrza ł na  
zegarek .

—  O  B oże!... Już czw arta ... m u ­
szę kon ieczn ie po łączyć się z P ary ­
żem : pozw oli pan i?

—  O czyw iśc ie .
S k inął na kelnera.
__ P roszę r^yczyć m nie z P ary ­

żem . O pera 2121 .

—  D obrze , proszę pana .
Jak gdyby c iężar spad ł pan i C e­

veno lle z serca. N a tw arzy  je j za ­
ry sow ał się c ień uśm iechu i od ra ­
zu w ydała się o w iele m łodsza .

—  M yśla łam , że chce pan te le fo ­
now ać do dok to ra Joum arda .

—  A  to  po  co?
U śm iech  je j przyb ra ł odcień  iro ­

n ii.
—  A by m u pow iedzieć ... czy ja  

w iem ... m oże to , że z łoży łam do ­
k ładne zeznan ia .

G illes n ie odpow iedzia ł uśm ie ­
chem . P ochy lił się n ieco nad sto ­
łem .

—  T o ja z łożę pan i zeznan ia —  
pow iedzia ł śc iszonym g łosem . —  
B yć m oże, że zm ien ię jeszcze zda ­
n ie, a le na raz ie jestem  przekona­
ny , że pan i D arbo is n ie zosta ła za ­
m ordow ana.

R ozleg ł się dzw onek . G illes  
w stał.

—  W ybaczy pan i. T o pew nie  
P aryż .

P odobn ie  jak  z rana , roz leg ło  się  
w  b iu rze w ołanie i c ichy stuk ob ­
casów .

—  I to się nazyw a u c ieb ie trze­
c ia godzina?

—  N atu raln ie! I znów  ź le tra fi­
łeś .

—  W ciąż jeszcze siedz i z podn ie ­
sioną łapą?

—  C o tak iego?
—  N o  —  szef?
M im o w szystko , roz leg ł się c ichy  

śm iech . C ichy , stłum iony  śm iech , 
dający tak  żyw e z łudzen ie obecno ­
śc i T eresy , że fa la tk liw ośc i za la ła  
m u  serce.

—  M aleńka , ach , m aleńka! T ak  
bardzo m i c ieb ie brak .

—  A , tak? B ardzo m i przyk ro , 
a le znów  jest pora  w ysy łan ia pocz ­

ty .
—  Już?
—  T ak , już . B o ju tro jest 11 li­

stopada.
—  W ięc?
—  W ięc... w ięc m am y w olny  

dzień .
—  C ały dzień w olny . T issy ! T o  

straszne . C o będziesz  rob iła?
—  O tym , m ój pan ie , dow iesz  

s ię późn ie j.
—  T issy , będę się czu ł okropn ie  

n ieszczęśliw y . Ja ...
Z anuciła :
—  T rudno , trudno ... N ie trzeba  

by ło  jechać  do  P on to ise!
—  D o  P on to ise?
—  P on to ise , C om piegne ... j'edno  

licho , sko ro c ię tu  n ie m a.
—  T issy , nap isz do m nie , m alu t­

ka .
—  N ie m am czasu , m ój pan ie ; 

w ychodzę  za m ąż za trzy  tygodn ie . 
M am  m oc rzeczy do za ła tw ien ia .

—  K ochan ie!
—  A  dokąd m ożna do c ieb ie p i­

sać?
—  H ote l du P alais , C om piegne , 

O ise .
—  N o, zobaczym y , do w idzen ia.
—  T issy , C om piegne! —  w  każ ­

dym  raz ie n ie P on to ise .
N ie  m ógł poznać sa li restau racy j­

nej przy zapalonych już te raz  
św ia tłach . Jak ieś krzyk liw e  tow a-  
rzystw o —  pu llovery i kn ickerbo - 
ckery  —  za jm ow ało dw a sto lik i.

—  G dybym  n ie by ł chyb ił przy  
p ią te j dziu rze ...

—  T o byś jedna* w ycelow ał do  
row u przy następnym .

T rzy  panny śm iały  się.
P an i C eveno lle w łoży ła już z po ­

w ro tem  rękaw iczk i i zap ię ła palto .

—  P rzep raszam  pan ią bardzo .^
—  Już późno . M uszę w racać .
—  S łużę pan i. N a dw orzec pod  

c iem nym  sk lep ien iem  n ieba , w yso ­
k ie la ta rn ie ośw ie tla ły kaw ałek  
drog i. W iatr ustał. B yło te raz  
c iep lej, a le za to sm u tn ie j.

—  D októ r Joum ard przy jeżdża  
ju tro , n iep raw daż?

—  T ak przynajm n ie j m ów ił.
—  M ożliw e, że za te lefonu ję do  

pana  w ieczo rem  z zap roszen iem  na  
brydża . C o  pan  będzie rob ił do te ­
go czasu?

S zła szybko , rów nym , pew nym  
krok iem .

—  N ie w iem  —  odparł G illes . —  
M iałbym ocho tę poznać dok to ra  
P orte la .

—  T o  n iebezp ieczne .
—  N iech się pan i m e obaw ia .
K om isarzow i zdaw ało się, źe  

przeszed ł ją  dreszcz .
—  N ie obaw iam  się . W iem , że  

pan  zna sw ó j fach .
—  T ak . C zy pan i jest bardzo  

przyw iązana  do pana V ald ier?
Z atrzym ała się  praw ie .
—  C o pan  m ów i?
—  P y tam , czy pan i jest bardzo  

przyw iązana do  pana V ald ier.
—  T ak . Jestem  m u n ieskończe ­

n ie w dzięczna . U ratow ał m nie od  
nędzy  i dzięk i n iem u  m iałam  w szy ­
stko , czego ty lko m ogłam  zap rag ­
nąć .

O dpow iedź tę dała z lodow atą  
w yniosłośc ią . G illes m iał ocho tę  
uśc isnąć je j d łoń , jak tow arzyszo ­
w i, jak m ężczyźnie . A le natych ­
m iast dodała :

—  B yłoby lep ie j n ie w racać ra ­
zem . C hyba dziś już n ie m a m i 
pan  n ic w ięcej do  pow iedzen ia , pa ­
n ie  kom isarzu . N iech  m i pan  w ięc  
pozw oli iść nap rzód .

—  Jak pan i sob ie życzy . C zy  
w spom ni pan i, żeśm y się w idzie li?

—  T ak .
—  Z atrzym ał się , zd ją ł kapelusz .
—  D o w idzen ia  pan i. P roszę n ie  

m ieć do m nie ża lu .
—  N ie m a o co .
O dziesią te j w ieczo rem w iatr  

w zm óg ł się znow u .
G illes podn iósł ko łn ierz palta , 

sk ręc ił w  a le ję  R oyale .
„T o do n iczego n ie prow adzi1 ' —  

szepnął w zrusza jąc  ram ionam i.
S zed ł jednak  dale j. N ie czu ł już  

zapachu lasu , k tó rym  tak  się lubo ­
w ał w czora j. N ieco dale j, na le ­
w o  by ła tak  zw ana  po lana „Z aw ie ­
szen ia B ron i 1913“ ... B yło to już  
tak  daw no . P rzypom nia ł sob ie o l­
brzym ie p ijaństw o z W iktorem  
L epage. W ieczó r sza lonego zam ie ­
szan ia . Jedenasty lis topada . D la ­
czego jedenasty  lis topada? D late ­
go , aby  T issy  m iała  dzień  w olny  i...

Z atrzym ał się przed sz tachetam i 
dom u  pana  V ald ier.

P odobn ie jak w czora j na p ierw ­
szym  p ię trze  paliły  się św iatła . A le  
w  hallu  by ło  c iem no . P okó j F elik ­
sa V ald ier, pokó j K atarzyny . P o ­
stąp ił parę  kroków , aby  się przeko ­
nać, czy m ożna obejść doko ła . W  
lew ym  sk rzyd le, pom iędzy zac iąg ­
n ię tym i zasłonam i, dostrzeg ł to sa ­
m o św ia tło , k tó re raz już w idzia ł.

N araz dał się sły szeć znany od ­
g łos. C oś w  rodzaju ch rzęstu .

T c k toś szed ł po żw irze ogrodu .
C ofnął się  i staną ł za pn iem  drze ­

w a.
N ac  by ła  dość  w idna , by  m óc  roz ­

poznać sy lw etkę pan i C eveno lle.
S zła jak gdyby z w ielką ostroż­

nośc ią . K tóż m ógł z od leg ło śc i 
p ięćdziesięc iu m etrów przy zam ­
kn ię tych oknach  posły szeć je j kro ­
k i? Z darza się jednak  czasam i, że  
k toś jest n iepo trzebn ie zby t o- 
strożny . D oszed łszy do m iejsca , z  
k tó rego by ło  w idać róg  dom u , sta ­
nęła i podn iosła g łow ę. B yła bez  
kapelusza ; w łosy  je j w ydaw ały  się  
te raz o w iele  jaśn ie jsze , w yglądały  
jak  sreb rzysta p iana .

..Parę sekund stała beż ruchu...

P arę sekund  sta ła  bez ruchu , za ­
w róciła i z opuszczoną g łow ą u to ­
nęła w  c iem nościach .

Ś w iatło w poko ju F elik sa V al­
d ier zgasło .
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L ong in ż ., K lem ens D w orzak .

S łońca w sch 6 ,17 z  ach 18 ,05

K siężyca w sch 5 .28 zach 12 ,59

Czwartek
T yrlak

S łońca w sch 6 ,15 zach 18 ,04

K siężyca w sch 5 ,57 zach 15 ,40

WĄBRLEŻIO
•  O gólnopo lska p ie lg rzym ka do R zym u. 

S odalic ja M ariańska K ato lick iego U niw ersy ­
te tu w L ublin ie organ izu je na św ięta W iel- 
k ie jnocy p ie lg rzym kę do R zym u, k tó ra się  
odbędzie w  okresie od 4 —  15 kw ietn ia pod  
protektora tem  JE . ks. B iskupa M ariana 1 ’ u l- 
m ana i pod osob istym  k ierow nictw em  JE . ks. 

B iskupa W ładysław a G orala .

P ielg rzym ka w yruszy z K atow ic w  dn iu  
4 kw ietn ia . P o drodze do R zym u p ie lg rzym ka  
zatrzym a się w  W iedniu , gdzie odw iedzi G rób  
Ś w . A nton iego w P adw ie , zaś w drodze po ­
w rotnej zatrzym a się w  A syżu , aby odw iedzić  
G rób Ś w . F ranciszka, zw iedzi F lo rencję i W e­
necję . W  R zym ie p ie lg rzym i będą przy jęci 
na specja lnej aud iencji u O jca św . P iusa X II, 
k tó ry udzie li im sw ego b łogosław ieństw a. 
P odczas czterodn iow ego poby tu w R zym ie  
zostan ie zo rgan izow ana w ycieczka do N ea­
po lu , do P om pei, na W ezuw jusz , oraz w ycie ­
czka sta tk iem  na C apri, gdzie uczestn icy je j 
zw iedzą słynną B łęk itną G ro tę . K oszt udzia łu  
w p ie lg rzym ce, w ynosi łączn ie z poby tem i 
u trzym an iem  w  R zym ie  od zł 175 . Ilo ść m iejsc  
jeśt śc iśle ogran iczona, a w obec licznego na ­
p ływ u  zg łoszeń z całe j P olsk i, zap isy  są przy j 
m ow ane w ko le jności ich nadsy łan ia , łączn ie  
z w ypełn ioną dek larac ją i zadatk iem . In fo r-  
m acy j o  p ie lg rzym ce udzie la i przy jm uje za ­
p isy : .K om ite t P ielg rzym ki w L ublin ie, K oś­

ciuszk i 1 , te l. 10-10 .

•  P odziękow an ie . Z w iązek N auczycie l­
stw a P olskicog O ddział w  W ąbrzeźn ie , prezes  
p . P aw łow sk i, ofiarow ał na budow ę szko ły  
im . „U czestn ików S tra jku S zko lnego na P o ­
m orzu z la t 19(J6 -O 7“ zło tych 4 ,— , k tó re w y ­
słano  bezpośredn io  na kon to Z w iązku do W oj, 

K óm . K asy O szczędności.

•  O d 25 bm . do 2 kw ietn ia odbędzie się  

w całej P olsce zb ió rka pod hasłem :

„W IE L K A N O C N Y D A R D L A B E Z R O ­

B O T N Y C H I IC H  D Z IE C I * .

•  „P rzypom nien ie podatkow e** . P rzypo ­

m ina się , że na podstaw ie art. 62 O rdynacji 
P odatkow ej (D z. U R iP . z roku 1956 nr 14 poz. 
134) każdy w łaścic ie l n ieruchom ości obow ią­
zany jest zaw iadom ić U rząd S karbow y o  
w szystkich zm ianach w  osobach najem ców w  
ciągu 30 dn i po izasz łej zm ian ie . P otrzebne  
druk i m ożna o trzym ać w U rzędzie S karbo ­
w ym  pokó j nr 17 . IK to m ie uczyn i zadość po ­
w yższem u przypom nien iu u legn ie w m yśl 
art. 185 O rdynacji P odatkow ej karze grzyw ­

ny do 500 żó łtych .

N aczeln ik U rzędu S karbow ego  

(— ) S zpak iew icz

•  K urs organ izacy jny P W K . W  p ią tek , 
dn ia 17 m arca 1959 roku o godz. 16 ,00 o tw ar  
ty  zostan ie kurs organ izacy jny d la pańP .W .K . 
w św ietlicy D om u P racy S po łecznej przy u l. 
W olności 27 , na  k tó ry zap rasza się w szystk ie  

członk inie .

N a kursie tym  om aw iane będą sp raw y  
zo rgan izow an ia drużyny san itarno - ra tow ni­
czej, sekcji strze leck iej, w ykłady o łączn ic- 
tw ie , adm in istracji itp . d la P aństw a.

Z arząd

•  N ierzete ln i pracow nicy . W  jednym  z  
czo łow ych przedsięb io rstw ’ kup ieck ich W ą ­
brzeźna u jaw niono system atyczne kradzieże , 
popełn iane przez w łasnych n iesum iennych  

pracow ników  przedsięb io rstw a w śm iały spo ­

sób.

W  zw iązku z dochodzen iam i P . P . przy ­
trzym ano aż 7 pracow ników danej firm y .

P o ukończen iu dochodzeń w stępnych n ie  
om ieszkam y podać szczegó łów  sp raw y .

L isty gospodarcze O Z N . i innych u- 

grupow ań gospodarczych i zaw odow ych  

o charak terze apo litycznym uzyskały  

540 m andatów .

S tr. L udow e —  102 m andaty

Skład samorządu wiejskiego 

na Pomorzu
T O R U Ń . W  dn iu 12 bm . zakończy ły  

się w ybory grom adzk ie w 18-tu pow ia ­

tach w oj- pom orsk iego . W  1676 grom a­

dach jedną listę zg łosiło 1354 grom ad-  

to jest 80 ,8 procen t. G łosow an ie odby ło  

się w 322 grom adach to jest 19 .2 proc . 

F rekw encja by ła w ysoka i w ynosiła  

przecię tn ie 85 procent.

W  og łoszonych lis tach kom prom iso ­

w ych i w  drodze g łosow an ia w ybrano : 

22 .804 radnych , z tego :

O Z N ., ugrupow ania gospodarcze i 

apo lityczne 14 .260 m andatów tj. 62 .8  

procen t-

S tronn ic tw o L udow e 740 m andatów  

tj. 3 ,2 procen t.

S tronn ic tw o N arodow e 4 .204 m anda ­

tów  tj. 18 ,4 procen t.

P P S . 145 m andatów  tj. 0 ,2 procen t-

S tronn ictw o P racy 1491 m andatów  

tj. 6 ,5 procent.

•  P rzszło  50 now ych in struk to rów  O P L G . 
przyby ło m iastu , na sku tek  przep row adzonego  
osta tn io przez O bw ód L O P P . kurs d la pro fe ­
so rów  g im n . i nauczycieli szkó l pow szechnych .

D nia 9  m arca 1959 roku na sa li R ady M iej 
sk le j w  obecności członków  Z arządu  O bw odu , 
p . Inspekto ra S zko lnego M archw ick iego , p . 
D yrek to ra G im n. H abla , p . S tarosta P ow ia ­
tow y K alkstein , w ręczy ł abso lw en tom od ­
by tego  kursu ozdobne dyp lom y —  upow ażn ia  
jące pp . pro feso rów  i nauczycie li do  szko len ia  
m łodzieży w dziedzin ie obrony pow ietrznej  
i przeciw gazow ej. W edle program u szko lnego  
m łodzież w k ierunku O F L G . będzie przygo ­
tow yw ana już w  szko łach .

•  W ręczen ie nagród uczestn ikom zaw o ­
dów  balon ikow ych. W  sa li R ady P ow iatow ej 
odby ło  się dn ia 10 m arca 1959 roku n iecodzien  
na uroczystość d la najm łodszych en tuzjastów  
lo tn ic tw a i sym patyków L O P P . W  zw iązku  
z zaw odam i balon ikow erai, k tó re odby ły się  
podczas osta tn iego T ygodn ia L O P P . P an S ta ­
rosta K alkste in w ręczy ł 8 „zw ycięzcom ** tych  
oryg inalnych zaw odów nagrody i dyp lom y 
pam iątkow e.

Z dobyw ca I nagrody H enryk Jarzębow ­
sk i, k tó rego balon ik do leciał do S zw ecji (670  
km ) o trzym ał prócz dyp lom u, p iękny album  
15-Jecia L O P P . Z dobyw czyn ie II i III nagrody  
Z ofia P ilarska i Janka K anthaków na, prócz  
dyp lom ów , rów nież o trzym ały  p iękne  upom in  

k i.

D yplom y o trzym ali nad to : G enow efa  S zy ­
m ańska (obecn ie w T orun iu), B asia B ary lska  
Jadw iga K iedew iczów na i Józef Z achar.

® F erie w iosenne na w yższych uczel­
n iach . Już w  po łow ie br. rozpcczną się na  
w yższych uczeln iach ferie w iosenne. N a U -
n iw ersy tecie te rm in fery j św iątecznych w y ­
znaczony zosta ł na czas od 18 bm  do 24 kw :e  
tn ia , zaś na P olitechn ice W arszaw sk ie j od  
2 do 16 kw ietn ia .

•  Z w ały ak t w urzędach. Jak ob liczono  
w urzędach adm inistracy jnych przybyw a rok  
roczn ie przeszło 10 .000 .000 ak t, co stanow i 
pow ażne u trudn ienie , w obec kon ieczności roz ­

szerzen ia arch iw ów .
W ydana zostan ie now a in strukcja zaleca  

jąca porozum ien ie się urzędów , by n iszczyć t. 
zw . ak ta dub low ane, znajdu jące  się w  jedna­
kow ych odp isach w różnych in sty tucjach .

•  P lan zakupów  kon i rem on tow ych . P o ­
m orska Izba R oln icza podaje do w iadom ości 
P P . R oln ikom , że tego roczne zakupy kon i re ­
m ontow ych w I-szym okresie odbędą się w  
następu jących te rm inach i m iejscow ościach :

a) 27 —  29 czerw ca 1959 roku K rajow a  

W ystaw a K oni R em ontow ych w L ublin ie ;

S tr. N arodow e —  115 m andatów . 

P . P . S . —  1 m andat.

S tr- P racy —  51 m andatów . 

M niejszości narodow e —  83 m and .

— ■ —

N iem cy 1961 m andatów tj. 8-5 proc .

W  porów nan iu do w yborów  poprzed ­

n ich w la tach 1934-35 N iem cy u trac ili 

2S 0 m andatów . S zczegó ln ie duże straty  

pon ieśli N iem cy  w  pow iatach w yrzysk im  

to ruńskim , sępo lerisk im i grudziądzk im - 

D ane pow yższe n ie obejm ują pow iatu  

kartusk iego , na te ren ie k tó rego w ybory  

n ie są jeszcze zakończone.

W  pow iecie bydgosk im  w jednej z  

grom ad k iedy zap roponow ano kom pro ­

m is N iem cy dom agali się 7 m andatów , 

a P olacy godzili się na oddan ie im  5-ciu  

m andatów , w obec czego N iem cy w ycofali 
i się z ugody i w ystaw ili w łasną listę , k tó -  

I ra zdoby ła zaledw ie 3 m andaty .

Z e w zględu  na ogrom ną ilo ść radnych  

i tem po zb ierania in fo rm acy j m ogą w  po  

w yższych ob liczen iach zajść pew ne zm ia  

ny .

iSl

b) 20 —  21 lipca 1959 roku o godzin ie 7 ,00  
12-ty P om orsk i P okaz K oni R em ontow ych w  

T orun iu ,

c) 4 —  5 w rześn ia 1939 roku o godzin ie  
8 ,00 T arg rem on tow y w  G rudziądzu na p lacu  

za koszaram i arty lerii;

d) 12 —  15 w rześn ia 1959 roku o godzin ie  
8 ,00 T arg rem ontow y w W łocław ku , na ta r­
gow icy m iejsk ie j.

W  w ystaw ie kon i rem on tow ych w  L ubli­
n ie w zględn ie P okazie kon i w  T orun iu m ogą  
w ziąć udzia ł w yłączn ie hodow cy zrzeszeni w  
Z w iązku H odow ców  K oni, po uprzedn im  nade  
słan iu zg łoszen ia i zakw alifikow an iu zg łoszo -
nych kon i przez specjalną K om isję na w y ­
staw ę w zgl. pokaz. N atom iast na zw ykych  
ta rgach rem on tow ych w G rudziądzu w zgl. 
w W łocław ku m ogą przedstaw ić do zakupu  
sw e kon ie —  bez poprzedn iego  zg łoszen ia —  
rów nież i ro ln icy n iezrzeszen i w Z w iązkach , 
oraz inne osoby , z w yłączen iem zaw odow ych  
hand larzy .

K om isja R em ontow a zakupyw ać będzie  
kon ie w w ieku od 5 i pó l do 6 la t w łączn ie .

P om orska Izba R oln icz zw raca P P . H o ­
dow com  uw agę na należy te przygo tow an ie  
dokum en tów , odnoszących się do kon i m ają ­
cych być przedstaw ionych w roku b ieżącym  
K om isji R em ontow ej.

C Z W A R T E K , dn ia 16 m arca 1959 roku .

6 ,57 A udycja poranna. 7 ,00 D zienn ik po ­
ranny . 7 ,15 M uzyka. 8 ,00 A udycja d la szkó ł. 
8 ,10 —  10 ,00 P rzerw a. 10 ,00 K oncert rozryw ­
kow y. 10 ,55 P rogram  na ju tro . 11 ,00 A udycja

P ierw szy sam otn ik ocean iczny — fe lie ton . 
18 ,25 W iadom ości spo rtow e z P om orza . 18 ,50  
T eatr w yobraźn i „D ziady** . 19 ,15 K oncert roz­
ryw kow y. 20 .55 A udycja in fo rm acy jna. 21 ,00  
R ecita l fo rtep ianow y . 21 .40 W tedy tak czy ta­
no . 21 ,55 A udycja słow no - m uzyczna. 25 ,00
O statn ie w iadom ości dzienn ika w ieczornego  

i kom . m eteo r. 23 ,05 Z akończen ie program u .

d la szkó ł. 11 ,50 M uzyka. 11 .57 S ygnał czasu . 
12 ,03 A udycja po łudn iow a. 15 ,00 D la każdego  
coś ładnego . 15 ,50 W iadom ości z P om orza , 

j 14 ,00 —  15 ,00 P rzerw a. 15 ,00 A udycja d la  
• m łodzieży . 15 ,50 M uzyka ob iadow a. 16 .00
D zienn ik po po łudn iow y. 16 ,08 W iadom ości 
gospodarcze . 16 ,20 A udycja d la m łodzieży li­
cealnej. 16 ,40 K oncert z W arszaw y . 17 ,00 W iel 

I k ie sto lice —  R zym  —  felie ton . 17 ,15 R ecita l 
sk rzypcow y . 17 ,40 Z naszych p ieśn i. 18 ,00

P IĄ T E K , dn ia 17 m arca 1959 roku .

6 ,57 A udycja poranna. 7 ,00 D zienn ik po ­
ranny . 7 ,15 M uzyka. 8 ,00 A udycja d la szkó ł. 
8 ,10 —  10 ,00 P rzerw a. 10 ,00 K oncert rozryw ­
kow y. 10 ,5 5 P rogram  na ju tro . 11 ,00 A udycja  
d la szkó ł. 11 ,50 M uzyka. 11 ,57 S ygnał czasu . 
12 ,05 A udycja po łudn iow a. 15 ,00 D la każdego  
coś ładnego . 13 ,50 W iadom ości z P om orza . 
14 ,00 —  15 ,00 P rzerw a. 15 ,00 A udycja d la  
m łodzieży . 15 ,30 M uzyka ob iadow a. 16 ,00  
D zienn ik po po łudn iow y . 16 ,08 W iadom ości
gospodarcze . 16 ,20 R ozm ow a z chorym i. 16 ,35  
D roga K rzyżow a. 17 ,30 N asze sp raw y —  po ­
gadanka. 17 ,4 5 W iadom ości d la w szystk ich . 
18 ,15 R ozm ow a z . rad iosłuchaczam i. 18 ,25  
W iadom ości spo rtow e z P om orza . 18 ,50 T eatr  
w yobraźni. 19 ,15 K oncert rozryw kow y. 20 ,35  
A udycja in fo rm acyjna , 21 ,00 C hór P olsk iego  
R adia. 21 ,15 K oncert sym fon iczny . 22 ,30 O sta ­
tn ia ofiari —  fragm en t z pow ieści J. C onrada. 
22 ,50 M uzyka z W arszaw y . 22 ,55 A ktualności. 
25 ,00 O statn ie w iadom ości dzienn ika w ieczór 
nogo i kom . m eteo r. 23 ,05 Z akończen ie pro ­

gram u .

RUCH IOWARZYSTW
—  U W A G A  L U T N IŚ C I! D ziś, w środę i 

ju tro w czw artek odbędą się lekcje śp iew u .

Z e w zględu na zb liżający się konkurs  
przybycie w szystk ich śp iew aków obow iązko­
w e. D yrygen t

—  W  środę , dn ia 15 m arca 1939 roku o  
godzin ie 17 ,00 odbędzie się w tu te jszym D o ­
m u P racy S po łecznej przy u licy W olności 
roczne w alne zeb ranie K O L A P R Z Y JA C IÓ Ł  
H A R C E R S T W A W  W Ą B R Z E Ź N IE  z następu ­
jącym  porządk iem obrad :

1) Z agajen ie i przyw itan ie w ładz i gości;

2) O czy tan ie porządku obrad ;

5) O dczy tan ie i przy jęcie pro tokó łu uprzed ­
n iego W alnego Z ebran ia ;

6) W ybór przew odn iczącego , 2 aseso rów i 
sek re tarza W alnego Z ebran ia;

7) S praw ozdan ia Z arządu ;
a) sek re tarza,
b) skarbn ika ,
c) kom endan tów  hufców ,
d) prezesa,
e) K om isji R ew izy jnej,

8) D yskusja nad sp raw ozdan iam i;

9) U chw alen ie abso lu to rium ustępu jącem u  
zarządow i;

8) W ybór now ego zarządu i kom isji rew iz .

9) U chw alen ie budżetu i p lanu pracy na  
rok 1959 ;

12) W olne g losy i w niosk i;

13) Z akończen ie .

O  ile na w yznaczony czas n ie zjaw i się . 
w ym agana sta tu tem ilo ść członków , naten ­
czas zeb ranie będzie praw om ocne w  pó ł go ­
dziny po w yznaczonym  czasie bez w zględu  
na ilo ść obecnych członków .

W ąbrzeźno , dn ia 6 m arca 1939 roku .

Z A Z A R Z Ą D K . P . H .

(— ) A . Ż uralsk i, prez . (— ) J. R ec, sek r.

—  B aczność R estau ra to rzy ! W  pon iedzia ­
łek dn ia 27 m arca odbędzie się nadzw yczaj­
ne w alne zeb ranie T cw . R estau ra to rów na  
m iasto i pow iat w  lokalu p . S zym ańsk iego o  
godzin ie 11 ,00 z następu jącym porządk iem  

obrad :

1) Z agajen ie i pow itan ie gości;

2) O dczy tan ie pro tokó łu i dyskusja ;

3) W ybór m arszałka;

4) S praw ozdan ie z dzia łalności zarządu  

a) prezesa , 
b) sekre tarza , 
c) skarbn ika ,
d) K om isji R ew izy jnej, oraz udzie lenie  

absolu to rium zarządow i.

5) W ybór now ego zarządu i K om isji R ew i­

zy jnej;

6) R efera t prezesa P enkalli;

7) S praw a ta jnych w yszynków i ich zw al­

czan ie ;

8) U chw alen ie sta tu tu .

9) Z am knięcie zeb ran ia .

Z arząd

Złóż „DAR" 
na pomoc zimowa
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• TRADYCYJNYM JLź ZW YCZAJEM końc
W IELKI JARMARK W ĄBRZESKI -

kaźnego honorarium, aby móc, aczkolwiek z 
niemałym wysiłkiem wydać cale dzieło. Nie 
liczy na zyski, chce tylko zwrot kosztów dru 
ku i dlatego ustanawia cenę na książkę swą 
nieprawdopodobnie niską.

Dalej znajdzicmy w drug.m tomie opis 
wybitniejszych niepodległościowców powiatu 
brodnickiego, z krótkim opisem co dana osoba 
w tych historycznych czasach zdziałała. Po­
morzanie tak mało doznali uznania za swój 
ofiarny patriotyzm, to też dobrze się stało, że 
ludzie zasłużeni chociaż taką tylko otrzymali 
nagrodę za swą ofiarną pracę.

Piękna to będzie pamiątka dla niepod­
ległościowców i ich rodzin a może będzie i 
przypomnieniem dla tych, którzy powołani 
są do uznania zasług obywateli.

W zakończeniu zapytuje autor o rezul­
tat pracy obywatelskiej Pomorzan i taką da­
je odpowiedź.

W roku 1910 było na Pomorzu Niemców  
4-21.000 czyli 42,5 procent ogółu ludności;

W roku 1921 było na P morzu Niemców  
177.000 czyli 17,7 procent ogółu ludnośsi;

W roku 1951 było na Pomorzu Niemców  
109.000 czyli 10,1 procent ogółu ludności;

W roku 1938 było na Pomorzu Niemców  
100.000 czyli 9 procent ogółu ludności.

Dzieło p. Bizana zasługuje na to, aby się 
znalazło w każdej bibliotece i to nie tylko 
na Pomorzu, świadczy ono bowiem o głębo­
kim patriatyźmie Pomorzan, który uwidacz­
nia się nie w pięknie brzmiących lecz czczych 
słowach — lecz w czynie. Pomorzanie są 
skromni: obserwują i milczą. Nie ubiegają się 
o zaszczyty lub nagrody za swą ofiarną pra­
cę dla Ojczyzny.

Dwudziestu nieomal lat potrzeba było, 
aby została ogłoszona praca, opisująca tak 
piękne i tak zaszczytne przeżycia.

Tom drugi pracy p. Bizana ma objętości 
192 strony i wykonany jest w Zakładach Gra­
ficznych p. Bolesława Szczuki w W ąbrzeźnie.

Do inabycia jest we wszystkich księgar­
niach i u autora. Cena zł 3,— . Z .

cześć  f Korkoszowi, który w bieżącym roku obcho­
dził srebrny jubileusz małżeński.

W w dnych głosach omawiano szereg 
spraw wenętrznych związku, na zakończenie 
odśpiewano Hymn Narodowy.

zenie referatu wznosi okrzyk na
>du Polskiego; Prezydenta Prof.

BEZ go Mościckiego, Armii i Jej W odza Marszałka 
Rydza - śmigłego.

W wolnych glosach przemawiali druho­
wie W olnik, Lukasiewicz, Nowakowski i inni.

Odśpiewaniem Hymnu Narodowego zakon 
czono zebranie.

W sRO-
DĘ, DNIA 22 BM. ODBĘDZIE SIĘ 
L DZIALI ŻYDOW SKICH HANDLARZY.

> Należy spodziewać się, że społeczeństwo 
, nasze doszło już do przekonania, że w in­

teresie wspólnego dobra gospodarczego — w  
interesie własnym i z poczucia narodowo - o* 
bywatelskiego każdy Polak winien załatwić 
swoje zakupy tylko u kupca - Polaka.

KINO
• Z SREBRNEGO EKRANU. Tylko dziś 

o godzinie 17,00 i 20,30 ukaże się na srebrnym  
ekranie kina ,^SŁOŃCE" romantyczny i gro­
teskowy film pt.

„DIABŁY W Y B R Z E Ż A „ 
łączący w sobie pierwiastki sensacji — ko- 

ii mizniu i grozy.
W rolach głównych VICTOR MC LAG- 

. LEN, PRESTON FORSTER i IDA ŁUPINO. 
t Jutro w czwartek oraz w piątek o godzi­

nie 17,00 i 20,30 wejdzie na ekran gigantycz­
ny film oznaczający przełom w technice fil- 

' mowej — CAŁY W KOLORACH NATURAL­
NYCH, opiewający dzieje historyczne roman­
tycznego bohatera angielskiego pt.

„PRZYGODY ROBIN HOODA“
Bohaterski „KRÓL AKTORÓW - ERROL 

FLYNN w najwspanialszej swej kreacji.

Kcyc/Sr f’ottfjY. f

' W ALNE ZEBRANIA PLACÓW EK. J 

PLACÓWKA RYŃSK.
W niedzielę, dnia 5 lutego w gmachu 

szkolnym w Ryńsku odbyło się roczne wal- 
' ne zebranie placówki Związku Powstańców i 

W ojaków OK VHI.
Zebranie zagaił hasłem „W olność** prezes 

‘ Irh. Rozwadowski, witając członków Oddzia­
łu Powiatowego i to drh.: wiceprezesa p. mjr. 
Bigockiego sekretarza Szalińskiego, skarbni­
ka W olnika i ref. L. Lewandowskiego.

Odczytany przez sekretarza drh. Spigla 
protokół z poprzedniego zebrania walnego 
przyjęto bez zmian.

. . Na marszałka zebrania wybrano drh. wi­
ceprezesa powiatowego p. mjr. Bigockiego, 
który podziękował za zaufania, wspomina, że

■i placówka pod względem sprawności wojsko­
wej jest jedną z najlepszych w powiecie, dzię 
ki pracy członków zarządu.

Następnie < dczytał sprawozdanie sekre­
tarz drh. Spigel, nietylko z ubiegłego roku 
lecz również z ostatniego 5-lecia życia placów­
ki. Sprawozdanie przyjęto z wyrażeniem u- 
znania dla drh. Spigla, Z kolei składali spra­
wozdania skarbnik prezes i przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej, który postawił wniosek 
o udzielenie ustępującemu zarządowi absolu­

torium.
W wyborach nowego

wybrano ponownie jednogłośnie drh. Rozwa 
dowskiego, manifestując na jego cześć długo­
trwałymi oklaskami.

Na członków zarządu zostali wybrani: 
wiceprezesem — Strzelecki Jan, sekretarzem  
Spigel Michał, skarbnik —  Strzelecki Bernard, 
ref. oświat. Grabowski Jerzy, ref. organizacyj­
nym Lukasiewicz Józef zast. sekret i gospo­
darzem Nowakowski.

Komisję Rewizyjną wybrano w następu­
jącym składzie: Przewodniczący Skałecki Jó­
zef, członek Kulesza W incenty i W innicki 
Michał.

Mairszałek walnego zebrania składa ży­
czenia wybranemu zarządowi, wspominając 
o nowych obowiązkach jakie przyjęli na sie­
bie członkowie Zarządu, którzy w myśl ha­
sła naszej organizacji „Bóg i Ojczyzna** win­
ni jx)ciągać placówkę na wyżynę w myśl 
wskazań W odza Naczelnego Marszalka Ry­
dza - śmigłego.

Dłuższy referat o ogólnej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej wygłosił referent o- 
światowy drh. Lewandowski Julian, na za-

PLACÓW KA KOW ALEW O.

W alne zebranie placówki Związku Pow. 
i W oj. OK VIII odbyło się w niedzielę, dnia 
5 marca 1939 roku w lokalu drh. Juśkowiaka

Na zebranie przybył prezes Oddziału 
Powiatowego drh. Szczuka Bolesław, który 
przewodniczył, oraz sekretarz drh. Szaliński 
i członek Zarządu drh. Rec.

Sprawozdanie z działalności rocznej skła­
dali sekretarz drh. Żuchowski, skarbnik drh 
Kur/yński Bronisław, komendant oraz prze­
wodniczący Komisji Rewizyjnej, który wnosi 
o udzielenie absolutorium ustępującemu za­
rządowi.

Nowy zarząd ukonstytuował się następu­
jąco: drh. Stein Alfons prezes, Kuczyński 

ł lorian I wiceprezes, Bartoszewicz Paweł II 
wiceprezes, Żuchowski Józef sekretarza, Ku­
czyński Bronisław skarbnik, Rauchhut Cze­
sław komendant, zast. Lipiński, Neumann Jan 
ref. ośw. Bartoszewicz Paweł ref. organ., Pacz­
kowski Paweł komorowy,

Komisję rewizyjną tworzą: Smakulski, 
W ronkowski i Pankowski.

Po wyborze zarządu, złożył życzenia 
członkom prezes Oddziału Powiatowego drh. 
Szczuka Bolesław, który w gorącycli słowach 
wspomniał o naszym przywiązaniu do woj­
ska i Ojczyzny wzywając wszystkich do dal­
szej owocnej pracy dla dobra Państwa na­
szego w myśl wskazań W odza Naczelnego.

Przedstawił ogólne położenie polityczne  
i gospodarcze naszego Państwa oraz sytuacja 

ni  i ęd  z  y  n  a  ro  do  w  a .
W dyskusji, która się wywiązała, oma­

wiano sprawę odznaczeń, weryfikacji człon­
ków przez Placówkę Historyczną przy OK. 
VIII oraz sprawę zatrudnieniu bezrobotnych  
członków Związku przy pracach w powiecie. 
W poruszonych sprawach uchwalono wysłać 
odpowiedni wniosek do kompetentnych władz.

Pod koniec walnego zebrania dziękował 
prezes drh. Stein za okazane mu zaufanie i 
nawoływał do zgodnej współpracy dla dobra 
naszej organizacji oraz na pożytek i chwałę 

Polski.

P L A C Ó W K A  D Ę B O W A Ł Ą K A .

W alne zebranie placówki Związku Pow. 
i W oj. OK VIII Dębowaląka odbyło się w  
niedzielę, dnia 5 marca 1939 roku w lokalu  
drh. Czarneckiego.

Marszałkiem zebrania wybrano prezesa

DĘBOW AŁĄKA.
—  “Powstańcy i W ojacy zapraszają na 

przedstawienie amatorskie, które odbędzie 
się w niedzielę, dnia 19 marca 1959 roku.

Odegrane zostaną komedyjki „PANNA  
REKRUTEM" i „SZCZEPCIO I TOŃCIO“ .

zarządu prezesem  ;Q (jjzjaju pow iatowego drh. Bolesława Szczu-

kę, na ławników drh.: Czarneckiego i Matu­
szaka, na sekretarza drh. Szalińskiego.

W krótkich słowach przedstawił prezes 
drh. Rozkosz całokształt gospodarki Placówki 
z roku ubiegłego, po czym sprawozdania wy­
głosili sekretarz, skarbnik oraz członek Ko­
misji Rewizyjnej.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej udzie­
lono ustępującemu zarządowi absolutorium.

Następnie po obszernej dyskusji przystą 
piono do wyboru nowego zarządu.

Na prezesa wybrano drh. Żelaznego wi­
ceprezesem drh. Rozkoszą, sekretarzem drh. 
Czarneckiego, zast. Smigrawskiego, skarbnika 
Sikorskiego Adama, komendanta Musiałkie- 
wicza Czesława.

Do K< misji Rewizyjnej drh.: Matuszaka, 
Musiałkiewicza i Czarneckiego.

Mairszałek wprowadza nowy zarząd w u- 
rzędowanie życząc owocnej pracy dla dobra 
Państwa naszego.

Prezes Oddziału Powiatowego drh. Szczu- 
ika składa życzenia prezesowi placówki drh.

N o w a  k s ią ż k a

• Powiat i miasto Brodnica w walkach 
o niepodległość — 1914 — 1920 rok.

Na pólkach księgarskich ukazał się tom  
II pracy p. dyr. Sylwestra Bizana, byłego  
członka W ydziału W ykonawczego Pow. Raly 
Ludowej w Br dnicy.

Cała prasa polska przyjęła tom I-szy pra 
cy Bizana nadzwyczaj życzliwie i podzieliła 
zgodnie, że jest ona wzorem opracowań hi­
storii miasta i powiatu brodnickiego z lat 
1914. — 1920, nie mająca dotychczas równej 
sobie. Po przeczytaniu tomu Ii-go należy pod­
nieść, że t) nietylko historia miasta i powia­
tu brodnickiego, lecz zarazem i historia Pomo­
rza, bo tak jak w Brodnicy, działo się w o- 
wych czasach na całym Pomorzu. Żywiołowy  
entuzjazm szerokich mas społeczeństwa pol­
skiego i nadzwyczajna jego ofiarność na rzecz 
zmartwychwstającej wówczas Ojczyzny, o- 
fiarność krwi i mienia oraz ofiarność pracy 
dla dobra państwa, znalazły w pracy p. Bi­
zana żywy oddźwięk i chlubnie świadczyć 
będą o poczuciu obywatelskim Pomorzan. Do­
brze się stało że znalazł się autor, który z pre 
cyzyjną dokładnością i w formie bardzo barw  
nej opisał wówczas dzieje. Praca ta świad­
czyć będzie o uczuciach ’ludności Pomorza, 
która podług słów autora z otwartymi ręko­
ma i otwartym sercem szła ku Polsce, szła 
tak, jak dzieci idą do matki.

। W tomie II-gim swej pracy opisuje autor 
chwile wkraczania wojsk polskich na Pomo­
rze. Czytając ten opis ma się wrażenie, że 
działo się to przed kilkoma zaledwie dniami 
czy tygodniami. Dorastające pokolenie wczy- 

. tywać się powinno w te opisy celem zrozu- 
I mienia ducha i tęsknoty za Polską pokolenia, 
।  które powoli schodzi do grobu.

Następny rozdział daje nam opis ponurych 
‘ dni panowania bolszewizmu na tej połaci Po­
morza. Autorowi udało się zebrać nietylko 
wszystkie publikacje komendy bolszewickiej 
ale nawet dokładną treść przemówienia ko­
misarza bolszewickiego, wygłoszonego na wiel 
kim zebraniu w Brodnicy. Po dniach grozy 
przychodzą dni chwały oręża polskiego.

Dzielne nasze zuchy, po dość długiej 
walce, w której szala zwycięstwa przechyla 
się to w tą, to w ową stronę gnają z 
nadzwyczajną brawurą hordy najeźdźców  
łamiąc pięrścień okalający serce Polski —  

W arszawę.
Mieszkając w terenie, ma którym się 

walki rogrywaly, opisuje je autor z. precyzyj 
ną dokładnością, na podstawie opisów i ra­
portów urzędowych, które mu stawiono do 

dyspozycji.
Dzieło p. dyr. Bizana ma nic małą war­

tość historvczną, ponieważ daje czytelnikowi 
nie gołosłowne cyz fantastyczne opisy, lecz 
daje fakty, oparte na dokumentach history­
cznych, z których około 120 przytacza w II 
tomie swej pracy. Occndło to dostatecznie W oj 
skowc Biuro Historyczne, które przeglądało 
pracę przed oddaniem jej do druku. Biuro to 
oświadczyło gotowość odkupienia praw autor­
skich rozdziałów dotyczących wojskowości i 
walk o niepodległość. I tutaj należy podziwiać 

! bezinteresowność autora. Zrzeka się dość po-

— Zebranie Związku Powstańców W iel­
kopolskich Koło W ąbrzeźno odbędzie się w  
niedzielę dnia 19 marca 1959 roku o godzinie 
14,00 w lokalu p. KOSTRZEWY.

Przybycie wszystkich członków koniecz­
ne. j Zarząd

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A
P ła c o n o  z ło ty c h  z a  1 0 0  k g .

Ziemiopłody
Bydgoszcz

11.3. 1939

Poznań

11. 3. 1939

tyto 14.75— 15,00 14,25— 14,50
Pszenica 19,00-19,50 18.25— 18,75
Jęczmień 18,25-18.75 18.75-19,25
Jęczmień jednolity 18,25-18,75 18,75-19,23
Jęczmień zbiorowy 17.75— 18,25 18,00-18,50
Owies 14,65 -15,15 14,25-15,25
Mąka żyt. I 0 65% 24,25-24,75 23.25— 24,00
Mąka psz. I 0 30% 38,50— 39.50 3600—38.00
Mąka psz. I 0 50% 35,50— 36,50 33,25— 35,75
Mąka paz. I A 65% 33,00-34,00 30,50— 33,00
Otręby żytnie 10,75— 11,50 10,25-11,25
Otręby pszenne 12,25— 13,50 11,25-13,25
Otręby jeczm. 12,00-12,50 11,00-12,00
Gorczyca 53.00-57.00 55,00-58,00
Siemie lniane 61,00-63,00 62,00— 65.00
Mak niebieski 92,00-95,00 93,00-96,00

W yka ozima 21,50— 23,50 21,00-22,50

Rzepak jary —

Lubin niebieski 12.25— 12.75 12,00  —  12,50

Łubin żółty 13.00— 13 50 13 00— 13,50

Rzepak ozimy 12,00-12,50 11,50— 12,00

Groch polny 50,00— 51,00 52.00— 53 00

Groch Victoria 30,00— 34,00 29.00-33.C0

Groch Folgera 24.00— 2' .00 24,50— 26,50

K in o  

d ź w ię k o w e  

„ S ło ń c e "

T y lk o  d z i ś  o  g o d z . 5  i 8 .3 0  Sensacja . Romantyzm Groza.
Komizmi napięcie,wszystjk o to w filmie pod tytułem:

DIABŁY WYBRZEŻY
W rolach głów. V ic t o r  M e . L a g le n  —  P r e s t o n  F o s t e r

J u t r o  i w  p ią t e k  o  g o d z . 5  1  8 .3 0  Najczarowniejszy romans 

wszystkich czasów o olśniewających barwach natury 

PRZYGUDY ROBIN HOODA

K A S J E R K A

młodsza, możliwie IV kl. gimnazj. od 15 bm p o t r z e ­

b n a . Oferty piśm. pod L . W . do adm. G ło s u

3  p o k o j e
komera, kuchnia, słoneczne 
na piętrze wynajmie od  —  
kwietnia

Ż w ir k i I W ig u r y  1 6

P a m ię t a j  
o  p o m o c y  
d la  
b e z r o b o t n y c h

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

k a ż d e s ło w o  k o s z t u j e  
1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­
p is o w e 2 0 g r o s z y . —  
U m ie s z c z a  s i ę  z a  p o ­

p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  
g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  
z n a c z k a c h  p o c z t o w .) —  
N a  o f e r ty  d o łą c z y ć  2 5  
g r o s z y .

A B O N A M E N T  M I E S I Ę C Z N Y  W Y N O S I :

W ekspedycji lub agenturach miesięcznie 80 groszy 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca 95 groszy 
„Glos Pomorza” wychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu  
przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu komuni­
kacji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 

dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu.

W ydawca B. Szczuka —  Zakłady Graficzne W ąbrzeźno 

Redaktor odpowiedzialny: Aleksander Ledwochowski, 
W ąbrzeźno — ul. Br. Pierackiego Ha.

Redakcja i administracja: W ąbrzeźno, Mickiewicza 1.

Redaktor przyjmuje od 10— 12. — Nie zamówionych 
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej) . . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście)........................ 30 gr
na stronie pierwszej...........................  50 gr
Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat.
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w W ąbrzeźnie.
Za terminowy druk administracja nie odpowiada.
Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc, nadwyżki.

Książnica Kopernikańska 

w Toruniu


